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D z iś  nad ranem  w o jsk a  nasze ,  pod osobis teni  p r z j  - 
tvództ\v<*m nacze lnego  w o d z a ,  u d e r z y ł y  na n iep rzy -  
i ic iela  s iedzącego  w lasach  z a  G ro c h o w e m .  W a lk a  
t r w a  iiao-li*. ' O b ro tó w  sz c z e g ó ło w y c h  > s k u tk u  j o j  
d o tą d  wie wiemy- M ó w ią ,  że d w ie  b a te r je  ro ssy j-  
sUie' z a b ra n o  Boże, d opom óż  w a le c z n y m  1 ,

W czora j  n iep rzy jac ie l ,  pow yżej S iek ie rek ,  sp u s c i l  
W i s ł a  t r z y  g a l a r y  n ap e łn ione  m a te r ja lu m i^  pa ln em t
i g r a n a t a m i  , chcąc  t y m  sposobem  z u i s z r z y c  m o s t  ł ą ­
c z ą c y  P r a g ą  z  W a rs z a w ą .  S ia tk i  te  w y lc r ih ł )  n a  
p o w ie t rz e  w śród  d r o g i ,  z w ielk im śm iec hem  c z a t  
“ ••.szych. Jt»ż odda w na  pree i ls ięw zię te  r ą  s i t ‘ok> p rze -  
c iw k o  tego ro d z a ju  u s i łow a n iom , k tó ry c h  s p o d z ie w a ­
liśmy'  sic, i u s i ło w a n ia  te  z a w s z e  p o zo s tan ą  bez  s k u t ­
k u  : c h v b a  że  sz a n . ’G e is m ar  chce  nas  baw ić fc je rw er-  
k a m i , przy' nadchodzą cych  w ie lk a n o c n y c h  św ię tam i.  
W y s ł a n y  s ta te k  te jże  sam ej  n o c y ,  z  m a ły m  o d d z i a ­
ł e m  p o d ja z d o w y m  , n as i  za top i l i .  .

S e jm  w y z n a c z y ł  ze  sk a rb u  p u b l iczn eg o  f u n d u s z , 
dla  p r z y z w o i t e g o  o ddan ia  publicznej  czci , p o le g ły m  
d o tą d  r y c e rz o m  polskim.

Z io m e k  n a s z ,  A lexan .  B ro n ik o w sk i ,  z n a n y  p isa rz  
ro m ansów  h i s to ry c z n y c h  , z a m y ś la  w y d a w a ć  po n ie ­
m i e c k u  dzienn ik ,  s p raw ie  swoje j o jc z y z n y  pośw ięcony .  

L o r d  C oc hrane  siedzi w P a r y ż u  u w ie z io n y  za  d iug i .  
J e d e n  z  dz ienn ików  donosi , że W incen ty  K ras iń s k i  

nie b y t  w ca le  w P e t e r s b u r g u , lecz  baw i  spokojn ie  
w  do b rach  sw oich  w Prtfsiech. _

G a z e ty  P e te r s b u rg a k ie  d o n o sz ą ,  ze  s i ą z e  M ic h a ł  
10 m a rc a  p rz e p ro w a d z i ł  p rzez N iem en  g w ard je ,  m ia ­
now ic ie  p u ł k i :  iz m a j ło w sk i  i p a w ł o w s k i , z  j e d n ą  b a ­
t e r i ą  gw ard j i  a r ty l le r j i .  G d y  w o lsk a  s t a n ę ły  w Ale- 
ł o c i e , s z a c o w n y  x iąże  ra c z y ł  do Kowno powrócić .

D n ia  2  m a rc a  cesarz  M iko ła j  w y d a l  ukaz ,  z a b r a ­
n ia ją c y  m ło d z ieży  ro s s y js k ie j ,  p o b ie ra n ia  n a u k i  za

g r a n ic ą :  w sz y s c y  z n a jd u ją c y  się z a  ob ręb em  c e s a r - \  
s t w a ,  w ezw a n i  b ędą  do p o w ro tu  w p rz e c ią g u  U m ie -  . 
s iecy  K to  p r z e s tą p i  ten  z a k a z ,  nie będ z ie  d o p u sz c z o ­
n y  do ż adnych  u rz ę d ó w  i godnośc i  w o js k o w y c h  . 
c y w i ln y ch .

— Ot o j e s t  m o w a  p o s ł a  S w i d z i ń s k i e g o  K o n s l a o -  
t e g o ,  m i a n a  p r z y  w p r o w a d z e n i u  p r o j e k l n  d o  
i z b  s e j m o w y c h  o n a d a n i u  w ł a s n o ś c i  z i e m i  w i e ­
ś n i a k o m :

Prześwietne iżby  se jm ujące.
P o  d ł u g i m  n r z e c i ę g n  c za su ,  w k t ó r y m  u wa g a  

n a s z a  na  c h w i lo w e  j e d y n i e  p o t r z e b y  z w r ó c o n y  
b y ł a ,  p r z y c h o d z i  p od  r o z w a g ę  wa s zą  p r z e d m i o t  
o g ó l n e g o  p r a w o d a w s t w a ,  p r z e d m i o t  d ł u g o  o cze -  
k i w a n y ,  m a j ą c y  na  c e l u  u l e p s z e n i e  b y t u  w i o -  
ś c i a n i n a  P o l s k i e g o .  K t ó ż  nie  c z u j e ,  ż e  s t an  |C-  
go ,  k t ó r y  p o m i m o  n a d a n e j  mu od  lat  2 5  wo ln o*  
ś c i ,  p o m i m o  p i ę t n a s t o l e t n i e g o  p o k o j u ,  b y n a j -  
m n i e j  się  n i e  p o l e p s z y ł ,  j e s t  j e d y n ą  t a m ą  w s t r z y ­
m u j ą c ą  z a k w i t n i e n i e  k r a j u  l e g o ,  j es t  j e d y n ą  

- p r z y c z y n ą  d la  k t ó r e j  d o t ą d  n i e  s t a n ą ł  W r ó w n i  
z n a j b a r d z i e j  c y w i l i z o w a n e m i  k r a j a m i  E u r o p y .  
A l e  d a l e k i  j e s t e m  o d  t e g o ,  a b y m  w i n g  u t r z y ­
m y w a n i a  w ł o ś c i a n  w t y m  s t a n i e  n ę d z y  i u p o ­
ś l e d z e n i a ,  w k ł a d a ł  n a  w ł a ś c i c i e l i ,  k t ó r z y  b y l i  
p o s t a w i e n i  w n i e m o ż n o ś c i  ich w s p i e r a n i a .  Ntf* 
l e ż y  ona z a b ó j c z e m u  d l a  r o l n i c t w a  s y s t e m a t o -  
wi p o d a t k o w a n i a  r z ą d u  z e s z ł e g o .  P r z y  n a j n i e -  
p o m y ś l n i e j s z y c h  c z a s a c h  dla h a n d l u  z b o z o w e .  
g o ,  i b e z s e n n o ś c i  p r o d u k t ó w ,  k i e d y  w s z e l k i e .
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ini ś ro dka mi  na l eża ło  nieść  ulgę ro ln i c twu ,  c a ­
ł y  c ię żar  poda tków coraz zwiększany,  na nitn 
w y łą c z n i e  po l ega ł .  N i e  dość,  ze właściciel  
n ió s ł  raz od dochodu z i emsk i ego  znaczny  po ­
d a t e k  ofiary,  ze d rug i  poda tek  pod t y t u ł e m  li- 
w e r u n k u  od tegoż samego dochodu op ł aca ł ,  ale 
nad to  część jego  ziemi  w zas t ęps twie  j edyni e  
k a p i t a ł u ,  na wydobyci e  t ych i n t ra t  ( t y l e  już  
obc iążonych)  n ieodzown ie  p o t r z e b n a ,  i w  t ym 
celu w łośc ianom oddana ,  jak gdyby  oddzie lna  
w ła sność  ogroennemi  poda tkami  obłożona  by ł a ,  
a ciż włośc i anie  do os t atni ej  przez  to p r z y ­
p rowadzen i  nędzy .  Lecz co w iększa ,  poda­
tk i  te j e d y n i e  do tyk a ły  włościanina gospodarza:  
wsze lki e  zaś klassy , komor n ików,  wyrobn ików 
i czeladzi  w łośc i ańsk ie j ,  na jmniej szego nio zna­
ł y  c i ęża ru .  T y m  sposobem samo po rzucen i e  go­
spoda rk i  by ło  uwo ln i en i em od og romnych  op ł a t ,  
jak gdyby rząd ś c i g a ł  p r acę  uczciwą i p r o d u ­
kcj i  ną,  a na g ra dza ł  próżni ac two i w łóczęgę .  To 
b y ł a  p r zyczyna  zubożeni a równ ie  ro ln ika  w ła ­
śc iciela ,  j ak ro ln ika  włości anina .  D rug i  nawet  
m i a ł  ś r od ek  wyiścia  z tego s t anu uc iemiężeni a  
p r z ez  po rzucen i e  gospodar s twa,  i prze j śc i e do 
swobodnego s t anu  w y r o b n i k a ,  k i edy pie rwszy  
m n i e m a n ą  w ła snośc i ą  p r z y k u t y  do lej z i e m i ,  
m u s i a ł  c iągl e walczyć  z t r udnośc i ami  s i ły  j e ­
go p r z echodzą r c in i ,  i j eże l i  nadzwyczajna ene r -  
gja,  p r z e m y s ł  l ub  uboczne zasoby go nie r a t o ­
wa ły ,  z a d ł u ż o ny ,  us t ępować mu s i a ł  w ie r zyc i e ­
lom dziedzictwa ojców swoich.

P rzy  t ak im systema&ię ani  r o ln i c two ,  ani 
stan w ło śc i an ina  podn i e ść  się nie m ó g ł ,  ale z 
ob a l en i e m r ządu zesz ł ego ,  z ap rowadzen i em o- 
szezędnosc i  i zdi ec iem z rolnictwa t ych  wię­
zów, c i  go k r ep o w a ł y  , us t ąp i ą  te p r ze szk od y ,  
a ś rod k i  j ak i e  ob inyś lemy  Ula po l epszen i a  s t a ­
n u  w ł o ś c i a n ,  pomy ś ln y  sk u t ek  uwieńczy.  P o ­
mimo  w o jn y ,  pomi mo  nag l ących  po t r zeb  o j ­
czyzny  , zn i es iony  l i w e r un ek  włości ański  j e s t  
w ie l k i m  k rok i e m- d l a  ich pomyś lnośc i  uczyn io­
n y m ,  t y lko  dalej  pos t ąpić  na leży .

P r o j e k t ,  k tóry r ząd  narodowy wraz z kom-  
mi ss j ani j  waszemi p r zynos i ,  m t  na celu p o d n i e ­

s i enie  iv ca ł e j  k iass ie  - rolniczej  ducha p r z e m y ­
s łu ,  i p r zy p r o w a dz e n i e  go do zamiany robo c i ­
zny  i n  op ł a ty  p ien i ężne ;  lubo tyczy się wpros t  
j edyn i e  włości an w dobrach narodowych.  S k ł a -  
da się on g łównie  z dwóch rozporządzeń:  p i e r ­
wsze j e s t  uroczys tćrn  p r zyzn an i em,  żc w łośc i a­
nin  w dobrach  narodowych  jes t  w łaści c i e l em 
dz i edz i cznym z iemi ,  k tór ą  posiada ; d r u g i e  ze 
w miejsce  robocizny j ak ą  dotąd odbywał ,  czynsz  
p ien i ężny  u s t anowionym zostanie.

Oba te ś rodk i  nie są byn a jmn ie j  n o n ć m  d o ­
brodzi ej s twem, .  n ie  są bynajmn ie j  d a r e m ;  j e s t  
to zwróceni e  ich j edyn ie  do stanu. ,  w j ak im 
znajdowal i  się p r zed  n i ep rawnym d e k r e t e m  
nakazuj ącym przćdaż  dób r  narodowych w lok u  
1-82S- Za Po lsk ich  nawet czasów,  j ik d e k r e t  re-  
f e r e nda r j i  koronnej  w roku 1781 wydany św iad ­
czy,  uważani  oni byl i  p rzez  tę op iekuńczą  ibj -  
g i s t r a t u r ę  za dzi edz icznych  właściciel i ,  n i e t y l -  
ko zabudowań i sprzęż. i ju,  ale nawe t  g ru n t u  po ­
s i adanego;  każdy  b y ł  moce u przedawać tę w ła ­
sność,  n ik t  n ie  mó g ł  ich z niej r ugować,  a n a ­
wet  n i e r ządny  i obowiązków robocizny n i e d o ­
pe łn i a j ą cy  gospodarz ,  nie mó g ł  być z r zuconym,  
pók i  własność  ta wynag rodzoną  mu nie by ła .  
Rządy  n a s t ę p n e :  P r u s k i ,  Austra  jefci, s i ęs twa 
Warszawsk iego  i K ró l e s tw a ,  uświęci ły  tę za sa ­
dę.  Cesa rz  A le x an d e r  posz ed ł  dalćj  , k aza ł  
wszędzie  w miejsce  robocizn us t anawiać  c z y n ­
sze,  i gdyby  u rzędn i cy  do tego użyci posiadal i  
w iększą  znajomość kr a ju  i więcej umia rkowane  
k ł ad l i  w a r u n k i ,  j użby  wszyscy włośc i an i e  n a ­
ro d o w i ,  t ak j a k  dot ąd  ich połowa,  używal i  tńj 
swobody.  Wszyscy j e d n a k  odebra l i  p r z y r z e ­
czen i e ,  że będą  od roboci zny u wolnieni ,  a dz i e r ­
żawcom k ł adz io ny  b y ł  warunek  , Sc zobowią­
zani  są w każdym czasie , .  ods t ąpić  tej  r oboc i ­
zny za po t r ące n i e m rachowii.oej za n i ą  su m m y .  
Ale dob roczynne  te zamiary  dla włościan t rwa -  
łV t ak  d łu g o ,  jak l i ber a lne  zasady cesarza dla 
c a ł ego k r a ju .  JJ legły swobody n a s z e ,  za p o ­
wro tem s s modz i e r zcy  do widoków despo tyzmu ,  
u l edz mus i a ły  i nadz i e j e  kmiotka  Polskiego.  Na­
kazana  pr ze  d a i  dóbr  narodowych  z pi ' zeini l -
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M e  r e w o l u c j a  „ v d a r t y c h  p r a w  s woic h,
W s z y s c y  j uz  wr óc i l i  d  J  (J.voS jeg0  lu
c z y m  j e d y n i e  J oi „ $ *  y d y n i e
si? n ie  y i . n o . . ,  * • sip% ’a u c , .ył ,  z a p o m n i a n y m  
*yWić_t b r o n i ę  k  ; J . j .Uwolc5 n a r o d o w e j  *o- 
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„OŚCI z a . k t o 1 e a ■ t b ,’b , a c h  n a r o d o w y c h ,  d a -
w ł a ś c i c i e l a ,  w v o b r a z e n i e  w ł a s n o ś c i ,
e i e  „  n i c h  p r z e m y *  , J  ? n ę d z n y c h  w y -

t u i ,  i p o d n i e s i e .  * , izf,ach
- s t r i T  u : : ; : { T ^ : S o * «  w * , * * ™
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d a w s t w a  j u r y ś c i ,  do  w i e , k i c g o , h i -
swo)ac o r n J y c p  , P p r o f e . s o r  B a n t k . e ,

k r y  w a, • n> « ^ . l c 1 'yoto p 0 ,.ę pokazać  P o l s c e
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z a l i .  P o l a c y ,  w p r z ó d  m y s i e  ^  j 0 | ł e  0 .
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D i C ( i i8 * ?  "  w elki} s o b i e  w t e j  m i e r z e  - s ł o ­
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p a m i ę t n ą  . P . a b b l . k o ś c i e l n y c h  s z c z e -
s ć i a n i e  k r o l e w s z e  y W s z y s t k i e - t e g o

» « " i d ” { i . d “ ' ,k7 i 1 „ 7 ,  , ł  - . .  J t ,  p i ” -r o d z a j u  w s i e ,  z a k ł a d a n e  p y  y to  ,

n i e k t ó r y c h  d o t ą d  p w a r u n k i e m  n i e w i e l -
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m ą d z  » y o b r ą ; . 4 ł y .  , ,  i d u c h o w n y c h
c , i » i w  » ł y ę > ” ' »  k ™ 0 "  '  J ,  a i -

r e e f u m ,  k r o i  l o b  . 1  ̂ g z c i e  s U l ' o s t «  ,
g u b i e n i e  p r z y w i l e j ó w ,  a g  ^

p u ś c i ł ,  ”  T “ s u n i . r . . , .  A u g u s t a  -
d n . k  r a f e u u u J a  .  „ , o j o | „  | > r f n » n « ł * »

z l t i i Z u « ; » . » ■  w>i >“ 7  :
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W #^ " 0SŁ\ T ó r c  o n y / n  z i c h  p o t o m k a m i  s ł u ż ą  *
s i a d a j ą ,  k l o i e  y t z n e h o w a n i  b y ć
p r z y  t a k i c h  p r a w a c h  n a  * ^ e  w y d z i a ł u
z n a j ą ,  * p r z y w i ą z a n e . ^  d o  K a ż d e g o  y
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g run towego  obowiązkami ,  tak z mocy tegoż pra-  
wa własności ,  gdyby  k tó ry  włości an  g ru n t  swój 
i n n e m u  sp rzedać  chc ia ł ,  to j e m u  wolno będzie ,  
aby t y lko  dziedzicowi  ok az a ł ,  Że dos t ateczne-  
go zas t ępnika  na s«o j em miejs cu  osadza i g run t  
nad oznaczoną z mocy tego p rawa miar ę  nie- 
zmn ie j szony  j emu Zostawia:  na co dziedz ic  (*)
pr zyzwo leni e  «t e n • > o

)

p rzyzwolen . e  swoje „ a p i a n i e  ( k on se n s )  wyda 
bez. żadne j  op ła ty  (bez. i a u d e m iu m )  aby to s ł u-  

y n ° w<-’«nu nabywcy g ru n t u  za dowód p r a ­
wny  własnośm t ego samego  g run t u ,  i ca łego o- 
be js cia  po p i e rw sz ym  os i ągn ionego . “  — A lubo 
p rawo  to na s e jmie  G r od z i e ńs k im  p rzez  ba ­
gne ty  mosk i ewsk i e  s t r z e lo n y m ,  na rozkaz  po ­
s ł a  ca rowej ,  równ ie  ze wszys tk i emi  u st awami  
s e jmu  cz t e ro le tn i ego  zn ie s ionem zo s t a ł o ;  n ik t  
J ednak  dziś p rawnośc i  tego zjazdu g ro dz i e ń ­
sk i ego  dowodzić  nie będz i e ,  i każdy  widzi ,  gę 
w ła sność  g run tów  dla włości an  dó b r  na rodo ­
wych,  pod t y tu ł em  clominii u tilis , od dawna w 
l o l s c e  b y ł a  uznawaną .  T« k  ją uznawał  i de.  
k r e t  k ró l ewsk i  z 25 l i s topada 1820  r.  k t ó r y  
pos t anowi ł  nadto:  1) ge w łośc i ani e  dób r  naro- 
dowych  co 3 lata z u r zędu  py t an i  być  ma j ą ,  
czy jes t  ich życzen i em zamieni ć  pańszczyznę  
na czynsz;  2)  ż e w y k u p n o  i zamiana przez  sp ł a-  
cen ie  dom inii u tilis ,  na własność  bezwa rnnk o -  
w ą j e s t  dozwoloną.  Miało nawet  być  us tano-  
wionę Toivarzyshro opiekuńcza, szczególniej  
u ł a tw ie n i e m tych dwóch wa runków dla włościan,  
za jmujące  się , a le  to n i ewiadomo dla czego 
nie  p r z ysz ło  do sku tk u .  —  Prawo ba rbar zyńsk i e  
z r.  i 8 2 o ,  zabrani a jące  w ykupna  gruntów czy n ­
szowych i enipby te u t ycznych,  nic może  sie o* 
bok owego d e k r e t u  k ró l ewsk i ego  stosować do 
g runtów  w dobrach n a ro do w yc h ,  bo prawo to 
Jak się wyra?,a,  n ie  p r ze są dza  o sobnym u m o ­
wom i u k ł a do m ,  j a k i e b y c o  do wy k u p n a  zajść 
mog ł y :  a ów d e k r e t  k r ó l e w s k i ,  za tego rodzą-  
ju  u k ł a d  uważać dob rze  można.

W t o k i e m  po ło że n iu r z e c z y ,  włościanie- byl i  
(*> Nabywca kró-lewszczjyzny' ———

i ze c z y w i s t o m i w-1 a s c, c i e ) a ,n i , t y lko  in  recognili- 
onem. dom inu  d ir e e t i ,pł ac i l i  czynsz  a l b o z a  to
Odrabiał ,  dn,  Do odrab i an ia  pańszczyzny,  n ik t  u 

is wieśn iaka przy  mus i en i e  może.  wedle  obowię- 
p i j ą cy ch  praw.  Wprawdz i e  za r ządu  ze sz ł ego  
d .o g ą a d rn i n , s t r a ć , i n ą ,  p rzez  żandarmów z ,nu-  

’"o  *,,ł.0P°«; do roboci zn,  a le  zasada p rawna  
n i emn ie j  | e , t  swigta.  Wedle  art .  1142 i L s t e p .

J - ' P ° d lu g  ogólnego axiomntu p r aw ne g o :  
„ne,no po test cogi ad fa c ie n d u m ^  zmus ić  ko-
ftwe°m” ' C' ^  'U!’ cJ ' vi inie j e s t  n i epodobi eń-

Kto n i e  d ope łn i a  c z y n u ,  do k tó rego  sie do 
pe łn i en i a  zobowiązał ,  fon t y lko  wedl e  cyfow

"T*«"« ° j ‘:lici u i e g i j c t i ,  od po w jadająca

sxkndy’ ■■* p . . c .  W e d ł u g  naszego wigc zdania i od nań 
s zczyzny mogl ,  s i f  byl i  włości anie  dób r  na o

•  * -

muj^c  p io j ek towane  p r awo?. . .
N i e m e  „czyn i  nowego:  uzna ty lko  prawa nie-  

z a p , -leczone, , dopomoże bl iższmnu m ządzenTu 
« lose.an:  1 rzez to p r aw o ,  d je  się t y lko  w ł o ­
śc i anom p ie rwszeńs two  p r zed  dzierżawcami

zn si s i " 0 ° * yC ’’ *'’*?Cla C8?®c i ®'“ > g run tów,  i znos s,ę pansz- zyzna  w pro s t ,  bez p r o c e s s e d
Nie t . z eba  w,cc hyc tak t r u dn ym i  w przyj ęc iu
prawa dla w łoś c i an ,  k tó r e  i t ik  e x y / , u j e  T e
t r zeba  uważać za j ak i e ś  nadzwyczajne  dob re -

a' ie’ >"> p"»<.

ogoine prawo , własności ziemskie do mi
cc, Iiiechai nieząpumną, ze pańszczyzna i robociznę 
mają jeszcze miejsce w niektórych miasteczkach 
dowych,  które dopełniają mieszczanie, i te wicczÓ 
razem znieść wypada. u i t c / a -


